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W iadom ości zagraniczne.

— W ars%awa  16 C zerw ca  — 
Ciekawość Warszawy nie małeini w tych 

dniach wypadkami je st  podsycaną. Onegdaj o- 
twarcie kolei że la zne j , wczoraj  i dziś wyści­
gi;  wszystko to wielkie w publiczności naszej 
wzbudza zajęcie.  P ą t e  wyścigi tegoroczne od­
były się tak jak i poprzednie na hypodromie 
urządzonym na błoniach Mokotowskich. Prawie 
połowa Wars zaw y udała się na to widowisko. 
Massa powozów pieszych pospieszyła za ro­
gatki Mokotowskie,  i około godz.  Glej, główna 
t rybuna,  i. 2 oboczne galeryo,  starannie-przed 
deszczem ; skwarem słońca zabezpieczone,  na­
pełniły się mnogą i elegancką publicznością. 
Ryła to prawdziwa feta. Różnobarwnóść stro­
ju i wdzięki dam obecnych dodawały jej okra­
s y ,  a te miłe towarzyszki życia naszego,  bio­
rąc szczery udział i interes w zabawach męz- 
k i c h , nie bez zajęcia i ciekawości spoglądały 
na gonitwy rączych ru maków,  i dzielne z w r o ­
ty wyćwiczonych jeźdźców. Deszcz chociaż 
długo groził  , jednak nie przeszkodził  tej zaba­
wie. Orkiestry wojskowe brzmiały w odstę­
pach na przemian.  Za przybyciem JO. Xięcia 
Namies tnika , którego przyjmowali u wejścia 
JW .  Alex. Kuczyński prezes Dyrekcyi Wyści­
gów i członkowie Dyrekcyi oraz Komitetu, sz ran­
ki otworzone zostały. Do l e j  gonitwy o na­
grodę towarzystwa r. sr. 4 5 0 ,  dla korii z ro ­
dzonych w Królestwie Polskiem przeznaczonej,  
stanęły: Ruleta klacz ze stada Rządowego,  Łan- 
gar ogier baroua Keudel,  Elance ogier W . Ł ą -  
ezyńskiego,  i Cbesterka klacz W.  Krzyś/ .  Ciesz­
kowskiego.  Langar  dobiegł pierwszy i odniósł 
zwycięzlwo zaraz w pierwszej próbie,  gdyż 
t rzy inne konie jako dystansowane,  nie mogły 
już biegać w drugiej.  W 2ej gonitwie o na­
grodę rządową , pnhar srebrny wartości r. sr.  
4 5 0 ,  dla koni zrodzonych w Królestwie Pol- 
skie in, ubiegały się Papageno ogier ze stada 
rządowego,  i Klaryssa klacz baroua Keudell.

W  tej gonitwie Papageno ub, tgłszy metę 2 
w ers low ą ,  z nadzwyczajną chyźością, wyprze ­
dził Klaryssę o całą prawie odległość stupa dy­
stansowego.  Gdy jeanak po ukończeniu lego 
kursu okazało się w  sprawdzeniu wagi,  że j e ź ­
dziec Papagena Ja k o b s , miał 3 funty mniej, 
jeździec zaś Klaryssy Chilkot 2 funty mniej a- 
niźelioy mieć powinni;  sędziowie uznali kurs 
za nieważny i poslanow ii i , aby gonitwa była 
powtórzona.  W tej zatem drugiej gonitwie 
Papageno odniosł zwyc ięz two ,  przebiegłszy 2  
wersty w 1 min. 40 sekund i zostawiwszy Kla­
ryssę w  odstępie. 80 łokci. Do uzyskania na­
grody towarzystwa w kwocie r. s r . . 300 dla 
koni krwi czystej wszysikirh krajów przezna­
czonej , wystąpiły: Northenden ogier ze stada 
r ządowego ,  ładny* ogier baror.a Keudell ,  Pni- 
lipeiu klacz lir. Augusta Potockiego i Winno- 
góra klacz W .  Bronisława Dąbrowskiego.  W  
pierwszej próbie tej 3 gonitwy Northenden u- 
biegł metę werstową z wielką łatwością w 
m. 2  sek. 2,  wyprzedzając Ładnego o długość 
trzech koni. Dwie klacze zostały dystansowa­
ne.  W  drugiej próbie już  tylko między North­
enden i Ładnym odbytej,  pierwszy odniósł z wy- 
cięztwc ; w m. 2  sek. 4, zostawiając Ładnego 
o 80 łokci. Ogier Northenden znany jes t  w 
Anglii j - k o  jeden z najszybszych i nsjwylrwal-  
szych koni wyścigowych, szczególnićj na dłu­
gich odległościach. W rokn 1843 koń ten w 
jednym tygodniu odniósł 7 zwyc ięz tw w Tawi-  
s l o c k , w Plymnlli ,  w Devonport ,  w Devon, 
w E x e t e r ,  w Tiwerton i w Bodmin. Summy 
przez niego wygrane,  wynosiły przeszło 100,060 
zip. Jest on po ogierze B a l l /e d o re  i klaczy 
l h i l o i  da  pu la  marę-, był zaś w czas ieowych 
gonitw własnością jenerała Gilbert. Ciekawe 
zajęcie wzbudza zawsze kurs koni włościań­
skich;  wczorajszy był oczekiwany z niecier­
pliwością. Dotychczas dwie tylko gminy do­
sta rcza ją  nam stale jeźdźców do tego rodzaju 
wyścigów: Korczew w gubernii Lubelskiej i
Czerniaków pod Warszawą .  Z pierwszej sla-
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nęły w szrankach klacze Jana Zegara i Anto­
niego L cśn ic zak a ; z d ru g ie j , klacze Jana Syt- 
k a ,  Jana Kobusa i Józefa Sikory.  Dosiadali j e  
znani juź  z poprzednich zwyeięz tw , maty Z e ­
garek i Piotr Selwuszek,  oraz czerniakowszcza-  
nic Sytek ,  Kobus i Sikora.  Klacz bułana Z e ­
gara dobiegła pierwsza mety 1£ werstowej  w 
min.  2ej sek.  20te j ;  inni pozostali w  tyle. 
Grzmot oklasków powita! zwycięzkiego Zega­
ra.  Z Zokiejów odznaczali się w  poprzednich 
gonitwach Jakobś i Chilkot.

—  P a r y ż  7  C zerw ca .  —
Król i rodzina jego powrócili wczoraj  z zam­

ku Bizy do Neuilly.
Wybory muńieypalnośu w Angers ukończy­

ły się z równowagą między kandydatami kon- 
serwacyjnemi i opozycyjnemu'

X ż ę  Monlpensier,  który się znajdr je przy 
kolumnie marszałka Bugeaud,  dostał d. 24 ma­
ja  f ebry,  radzono mu p rze to ,  aby nie miał u- 
działu w pochodzie nazajut rz  nastąpić mają­
cym. Według  dzienników tulońskirh, parosta­
tek L ev o is ie r  przeznaczony jest  do p rzewie­
zienia xięcia Montpeusier do Sy ry i , dokąd ma 
się udać po ukończeniu teraźniejszej  wyprawy.

W  izbie parów toczą się rozprawy nad pro­
jektem uzbrojenia fortyfikacją Paryża,  i nad in- 
nerni projektami miejscowego interesu.

Abdykacya D. Karlosa zwraca naturalnie o - ,  
czy wszystkich na xięcia As lu ryi ; dla tego kró 
tka o nim wiadomość będzie pożądaną.  Karol 
Ludwik Marya urodził się w Madrycie dnia 31 
styczu:a 1818 r . ,  ma więc teraz rok 28. Zjna- 
tury  obdarzony korzystną powierzchownością,  
sprawia również przez postępowanie swoje przy- 
chyluc wrażen ie ;  cała twarz jego nosi cechę 
męzkości .  Z ręczny we wszystkich ćwiczeniach 
cielesnych, chwalony jest  powszechnie jako bie­
gły j eźdz iec ,  a oficerowie,  z któremi w Bour- 
ges ciągle najgorl iwszy miał udział w ćwicze­
niach tamecznej ar lyl leryi ,  zapewniają ,  źe w 
teorycznej  i praktycznej  części sztuki wojen­
nej nabył więcej niż zwykłego uksztalcenia.  
Innym także gałęziom umiejętności poświęcał 
się nie bez s k u t ku , szczególniej starał  się wy­
kształcić w językach i wiadomościach history­
cznych. Oprócz języka macierzystego,  mówi 
z pewną biegłością po f rancuzku,  angielsku i 
w łosku,  mniej płynnie po niemiecku,  a w ła­
cińskim tyle j e s t  mocny,  źe może bez trudno­
ści czytać dzieła dawnych rzymian ,  a nawet  
w  razie potrzeby mógłby w tym języku  pro­
wadzić rozmowę.  W  naukowych pracach swo­
ich korzystał  z obcowania z-professorami kol- 
legium w Bourges,  oraz z tamecznej bibliote- 
l i .  Gorliwy ezyteluik gazet  hiszpańskich, fran- 
cuzkich,  angielskich, i kilku niemieckich, zwykł  
z mappą w ręku uważać bieg wypadków poli­
tycznych , a jego zdanie o osobach i stosunkach 
dowodzi często jego bezst ronności , nieuprzedze-  
r ia  i zdrowego rozsądku.  Grzeczność jego dla 
dam,— przymiot bardziej j e szcze  właściwy hisz- 
panom niż francuzom — zdarza w  nim potomka 
Henryka IV. Xiążę ten przebył szkołę cierp­

kich doświadczeń. Zaledwie wyszedł z koleb­
k i ,  udał się w r. 1822 z rodzicami sweini  do 
Kadyx u , a po przywróceniu systemu absolu­
tnego bawił w domu rodzicielskim w Madrycie,  
aż nowa burza po śmierci króla Ferdynanda 
VII. w r. 1833 zmusiła Don Karlosa uciec do 
Portugalii.  Po poddaniu Evo ry ,  młody xiążę  
As lu ry i ,  mając wtedy lat l f i  udał się z rodzi­
cami swemi w maju 1834 r. do Anglii gdzie 
też pozostał przy matce s w o je j , jmdczas gdy 
Don Kar los , sam prz e br a ny , udał się przez 
Francyę do Nawar ry.  Po śmierci matki sw o ­
j e j ,  pozostał w Anglii z resztą rodzeństwa swe­
go i ciotką,  xżniczką Be i ra , która później mia­
ła zostać drugą jego matką.  W  r.  1835 uda­
ła się cała ta rodzina najprzód do Piemontu,  a 
zlatntąd do Salcburga. W  r .  1838 powiodło 
mu s : j  wraz z xiężuiezką Beira ,  omylić bacz­
ność policyi francuzk ej za pomocą legitymislów 
francuzkieh , i dostać się do Don Kar losa , na 
widownię wojny w Nawarze.  Przybył  tam d. 
17 października 1838 r . ;  ale jeszcze rok nie 
upłynął ,  gdy— 14 września 1839 r .  —  musiał 
już  jako emigrant wra z  z ojcem swoim schro­
nić się na ziemię francuzką.  Taka jest prze­
szłość tego xięcia ;  przyszłość zaś jego — kto 
zdoła przepowiedzieć?

— M a d r y t  30 M a ja .  —
Dz. H eraldo  pisze dzi ś,  i>Z zeznań samych- 

źe  dzienników opozycyjnych okazuje się że spi­
sek był blizkim wybuchnięcia,  i że przez czuj­
ność i silną postawę rządu zniweczonym został.  
Pisma progresistowskie , nie mogąc temu spisko­
wi zaprzeczyć,zmuszone są uniewinniać go przed­
stawiając gojako podstępną kombinacyę ze s t ro­
ny mężów u śteru rządu zostających. Ale  jest to 
ju żz uży ty  ś r od ek , nie mający zasługi nowości .  « 

Dzienniki tutejsze ciągle są konfiskowane. 
E s p e c l a d o r  przestał zupełnie wychodzić.

Dz. P osda la  tw ie rdz i , że przeszłej nocy 
zbrojne gruppy widziano pod kierunkiem dy- 
missyowanych oficerów, ale sami progresiści 
wzywal i  do spokojności,  ponieważ nie p r z y ­
szedł jeszcze czas zamierzonego zamachu.

—  A le x a n d r y a  19 M a ja .  —*
Kiamil Bej odpłynął dnia 14 do Konstanty­

nopo la , wioząc 50 ,000  tal. i inne podarunki 
dla młodej sułlanki. Po powrocie zaślub'  się 
z najmłodszą córką Mehmeda Alego.

Przy  fortyfikacyach Alexandryi pracuje cią­
gle 9000  ludzi.

Z Kairu nadeszła tu wiadomość, że w pro- 
wincyach wybuchła znowu zaraza na bydło.

Upały są tu nadzwyczaj  wielkie,  dnia 1 5 '  
maja o god. 3 po południu pokazywał  termo­
metr  w cieniu 38 stopni Reaum.

r o K i i i a i l  o ś c i .

K R Ó L  Y . V E T  0 T S K I .
W  r o k u  1794 , w  m a ł y m  ub og i m d o m k u  p r z y  

ul icy C an eb i er e  w  Marsyl i i ,  ż y ł  zacny ojciec Ma ­
c ie j ,  k t ó ry  wł aśc iwie  b y ł  o d ź w i e r n y m ,  ale oraz i
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k r a w i e c t w e m  się t r ud n i ł .  Przez c a ł y  l ioży dzień 
ś p i e w a ł  on  sobie rozmai te  p iosenki ,  ł a t a ją c  s tare 
s u k n i e ,  a jego godna  m a ł ż o n k a  p r z e d a w a t a  p i e ­
czone  kar tof le  l ud zi om,  dla k tó rych  chlcb  p o w ­
szedni  b y ł  a r t y k u ł e m  z b y t k ow y m.

W  t ym s amym d o m k u  mieszkała  t akże  p e w n a  
ko r s y k a ń s k a  r o d z i n a , k t óra  często do g a r k uc hn i  
pa ni  Ma de jow ej  po  s t r awę  się uc iekała .

Ojciec Maciej i jego zacna p o ł o w i c a ,  dawal i  
jej nieograniczony k r e d y t ,  polega jąc  j edynie  na u -  
czciwej  f izjonomii  matki  i na s ł o w a c h  jej na j s ta r ­
szego s y n a ,  k t ó ry  b y ł  of icerem przy  ar tyleryi .

J l e  razy t en że  do Marsyli i  p r z y j e ż d ż a ł ,  z a w ­
sze m a w i a ł  do zacnego ojca Ma cie ja ,  k t ór y b y ł  
r o d e m  z Y v e t o t ’u: , , Ojcze Mac ie ju ,  jeśli k i ed yk o l ­
wi ek  do jakiegoś znaczenia we  E r an c y i  p rzy jdę ,  
z robię  w a s  k ró l em Yye t ot skun . 11

„ A  ja11—  o d r z e k ł  śmiejąc się k rawiec  — „ o g ł o ­
szę wTas tejże  samej  chwi l i  n acze l nym wo d ze m wojsk 
moich.“

„ Dzi ęk uję ” — o dp owi ed zi a ł  cf i re r  — „ pr zy s t a ję  
i  n a  t o ,  W  nadziei  czegoś lepszego”

„Czegoś  lepszego? — alboż myślicie może d o ­
wodz i ć  kiedyś istotnie wojskami  całej  Er anc yi ?”  

/ K t ó ż  wie! ka żd y  ż ołn i erz  nosi b u ł a w ę  r aa r -  
ł k o w s k ą  w  kieszeni.”
„ P r o s z ę . . . !  mój  j e n e r a ł ,  j ak widzę  , jest  a m­

b i tn y m . ”
^ P ot ro s ze  — a W as z a  K r ó l e w s k a  Mość?”
„ A c h  , mój  ty mi ł y Boże! moja nie c h w al ą ca  

się godność b y ł a b y  zado wol ona  , g d y b y m  mia ł  
chatę  w  mojej  rodzinnej  wi os ce ,  a przy  tein j e s z ­
c z e  s z ynk  jaki  i ma ły  w a r sz t a t  k r awi ec k i . ”

, ,Przes tajesz  , mi łośc iwy p a n ie ,  na  m a ł e m ; — 
i r zyr zekam ci to ws zys tko  w ni edł ugi m czasie.”  

„ A  ja p a n u  j en e ra ło wi  j ak  na jprędze j  p a ła c u  
z m a r m u r u  życz ę . ”

T e g o ż  samego wieczora  na des z ł a  do nich  jakaś 
s t ara  c y g a n k a ,  i w r ó ż ą c  im z r y s ó w  d ł o n i , rzek ł a:  

„Będziecie  obaj  k ró lami  . moi  pa n owi e . ”  
„Królami?' '* z a w o ł a ł  Macie’j ze śmiechem.” ] „ A  

k t ó r y  z nas  po t ęż ni e j sz ym? ”
„ T e n ! ”  w s k a z a ł a  cyganka  na  porucznika.
, , A  szczęś l iwszym? ' 1
, , T y ! ”  r ze k ł a  spo gl ąd aj ąc  na k r awca .
K r a wi e c  p a r s k n ą ł  szyd erc zy m ś m i e c h e m , ale 

po r uc zn i k  milczał  i o d s z e d ł  zadumany.
Nazajut rz  u d a ł  się m ł o d y  ko rs yk a n i n  do s w e ­

go p u ł k u ,  jego rodzina o dj ec ha ł a  do  P ar yż a  , k r a ­
wiec  w z i ą ł  się z n o w u  do r obot y,  a jego żona 
p r z e d a w a ł a  kar tof le .  A ż  tu jednego razu p r z y ­
b y w a  im znaczna  sumka pieniędzy poc zt ą  , a z s um ­
k ą  list w t y c h  s ło w a c h  : „ Z o s t a ł e m  j ene ra ł em;
s ł usz na  więc abyście i w y  Macieju k rólem Y v e -  
t otskim zosta l i ;  p o s y ł a m  w a m  ki lka groszy dla 
opędzenia  p i e r w s z y c h  w y d a t k ó w  kró l ewski ch .  - -  
J e n e r a ł  Bu ona par te . 11

Kr a wi ec  p r z y j ą ł  pieniądze  i s p r o w a d z i ł  się z 
ż o n ą  do  swoje'j rodzinnej  wioski .

W k r ó t c e  po  jego p rz yb yc i u  ogłoszono s p r z ed a ż  
zwal i sk s t arego z amku  k t ó ry  pows ze chn ie  w  s ą ­
s iedztwie  , , pa ła ce m k r ó l ó w Yye t ol skich”  b y ł  n a ­
z y w a n y .  Ojciec Maciej ku p i ł  sobie za ki lka a s y -  
g na ló w ten p a łac .  B y ł y t o  same gruzy,  z k t ó rych  
w s z a k ż e  n o w y  n a b y w c a  w y b u d o w a ł  szyn kown ię ,  
w yw i e s z a j ą c  g o dł o  z n a p i s e m :  „ P o d  r z ec z ą p o s p o -  
l i t ą  Y yc t o t sk ą . ”  O  kr ól ac h  nie wol no  b y ł o  m ó ­
wi ć  natenczas.

P r a wi e  w  t ym samym czasie p o s t ą p i ł  b y ł y  p o ­
r uc zn i k  p r zy  a r ty l eryi  na  j ener ał a  en  c h e f  i z w a ­
l i ł  ostatnie szczątki  r z cc zyp os po l l t e j , poczem . tym­

czasowi, :  do p a ł a cu  L us e mb u r s k f e g u  się przeniósł, 
zanim w  Tu i l e ry ac h  m ó g ł  zamieszkać

„ M i a ł a ż b y  stara cyganica p r a w d ę  w y w r ó ż y ć ! ”  
z a w o ł a ł  ojciec Maciej  w  kilka dn! po l 8  B r u -  
m a ire . ,,M5fj porucznik  w y d o b y ł  b u ł a w ę  m a r ­
s z a ł k o w s k ą  z kieszeni  — a g d y b y ż  t am kor on a  b y ­
ł a  na spodzie!”

I  z n a l * !  j ą ,  jak ws zys cy  w i e d z ą ,  a n a w e t  
kilka k o r o n ,  t a k ,  iż ich jeszcze i dla jogo brac i  
i k r e w n y c h  wys ta rcz ył o.

T ego  samego d n i a ,  gdy b y ł y  j e n e ra ł  p o d w ó j ­
n ą  ko ronę Fr an cy i  i W ł o c h  na g ł o w ę  śóbie  w ł o ­
ż y ł ,  zmieni ł  ojciec Maciej swoje  g o d ł o  sw oj e j  
s z yn k ow ni  i n a z w a ł  ją  : „ p o d k r ó l e t n  Yy et ot s kim14 
a licznie zebrani  goście,  z p e ł n ą  szklenicą  w  r ę ­
k u ,  powi tal i  go chętnie  t ym n o w o p r z y b r a n y m  t y ­
t u ł em  , w  lej samej  może  c hwi l i ,  kiedy ojciec ś. 
nowe g o  cesarza mimo wol i  namaszcza ł .

„ C y g a n k a  prawd.ę  w y  w r ó ż y ł a  —  r z ek ł  g o -  
s p od ni k  p o d  królem Yyetotskim — „ r oz p o c z y n a my  
ohaj  razem naszą  d y n a s t y ę ,  i jes teśmy p r a w i e  w  
k u z yn ow st wi e  z s o b ą . ”

Podczas  gdy więc nowy  cezar  z d o b y w a ł  p r o -  
wineye i kra je-, aby  je swoim k r e w n y m  w p o d a ­
r u n k u  r o z d a w a ć ,  p o p r z e s t a ł  s k r o m n y  w ł a d c a  Y -  
ye to lu  na powi ększeni u swojego p ań st wa  z a ł o ż e ­
niem mał ego  skl epiku z t y t o n i e m , a późnie j  i t r a -  
k t y e r n i ,  k t ó r ą  p o d  z a r z ą d  swoje' j  J o a n n y  o d d a ł .

„ M ó j  knzyn  wznos i  się p iędzój  o d e i n n i e —  
m a w i a ł  k ró l  Maciej —  „ c a ł ą  p rawi e  E u r o p ę  już 
z a w o j o w a ł ,  a ja jeszcze i d zwo nn i cy  naszego wi e j ­
skiego kościoła z oczu nie s t raci ł em.  Któż wie 
j edn ak  , czy nie s t aniemy r azem u tego samego 
k r e s u ? -1

W  tejże epoce  c i ą g ł yc h  t r y u m f ó w  i c h w a ł y  
f rancuzkiego c es a r z a ,  o d w a ż y ł  się ktoś  op iewać  
domoWe cnoty d ob ro t l i we go  w ł a d c y  Yyetolskiego,  
co ł a t w o  d r aż l iw y u m y s ł  cesarza  r oz gnie wa ć  mogło .

Piosnka  rozesz ł a  się w k r ó t c e  po  c a ł y m  k r a j u  
i nie d a ła  spać  c es ar zo wi ;  z aż ąd a  aby wy ś l ed zo ­
n o ,  kto ją  u ł o ż y ł .  G d y b y  to b y ł  jaki p o t ę ż n y  
x  ą ż ę , b y ł b y  mu  cesarz wo j nę  w y d a ł  i . . . ,  ale że  
10 b y ł  m ł o d y  kupczyk. ,  p rz e t o  puśc i ł  to cesarz  w  
niepamięć.

Piosnka ta s p r a w i ł a  nic lylko u  d w o r u  w r a ż e ­
n i e ,  ale s t a ła  się i dla k r ó l es twa  Yyc l otu  w a żn e in  
zdarzeniem ;  o m ał o  bowiem z jej p o w o d u  do  o -  
balcnia ca ł ego  p a ńs t wa  nie pr zysz ł o .

R e wo l uc ya  la nie jest w p r a w d z i e  w s p o m i n a n ą  
w  b i - t ory i ,  j akoż nie t r w a ł a  d łu że j  n a d  24 g o ­
dzin , i nikt  też w niej nie z g in ą ł .

Wieśniacy Yyetotscy,  zas ły sza wsz y tę p i osnkę  
i d owi edzi awszy  się po raz  p i er wszy ,  w  jakich 
s tosunkach Maciej z cesarzem niegdyś z os t awał ,  
zebral i  się i ogłos i l i ,  p ó ł  w żarcie p ó ł  n a p r a w d ę ,  
ojca Macieja p r a w d z i w y m  królem.

Nowy elekt  p r z y j ą ł  o f i a ro wa n ą  k o r o nę  , u ż y ­
w a ł  rozsądnie  p or uczonć j  sobie w ł a d z y ,  nic s k ł a ­
d a ł  nikogo z u r z ę d u ,  o pr óc z  j ednego bakal ar za ,  
k tórego posadę inny godniejszy z aj ął .  T a k  s p e ł ­
n i ł a  się rewol ucya  Yye t ot ska  bez k ropl i  k r w i  r oz ­
l ewu.

Po  bi twie  p o d  W a t er l oo  p i sa ł  ojciec Maciej,  
j ak  m ó wi ą  ; do cesarza , of iarując m u  p r z y tu ł e k  W 
swoiin p a ń s t w i e ,  lecz list t en  nie d o s z ed ł  niestety 
s wego a d r e s u ,  a nieszczęśl iwy cesarz  p o d d a ł  się 
Anglii.

„ A c h ,  t ak j e s t ; 11— m a w i a ł  późnie j  n a s -/. M a -  
ciej — „ c y ga n ka  p r a w d ę  w y r z e k ł a  : szczęśl iwszy ja 
o d  niego - - o n  więźniem na o dda lone j  w y s p i e ,  ja 
k r ó l u je  spokojnie  w  mojej  r odz innej  wiosce!”
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PRZEJ ECHALI  DO KRAKOWA.

Od dnia 20 do dnia 21 Czerwca.
S t r z j  z owsk i  T o m n s z , Og rodz insk i  Gr z ego rz ,  

S ł awi ńsk i  Leon ob. ,  z Polski;  —  Panj ie t ie r  B e n ^  
jamin,  Sza lowski  An dr ze j ,  Dzięgielowski  A r t u r  ob. ,  
z Gal ic j i ;  —  Ko p e r s c h mi d t  Al be r t ,  z Pruss.

Doniesienia

N r  o 5060.
W Y D Z I A Ł  S K R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  i  r o L I C Y l  

W S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M .
W o ln e g o  N iep o d leg łe g o  i  ściśle N eu tra ln eg o  

M ia s ta  I irukow a i  J<ego Okręgu.
Stósowuie do uchwały Senatu Rządzącego 

z dnia 6 b. m. N.  2716 odbywać '  się będzie 
w dniu 1 Lipca r.  b. w godzinach przedpołu­
dniowych w biórach Wydziału Spraw W ew uę -  
t rzuych i Policy i licylacya głośna in m inus , 
na wypuszczenie w przedsiębiorstwo budowy 
szkoły początkowej w wsi Kaszowie , a to od 
ceny złotych polskich 12,864 gr.  25 na pierw­
sze wywołanie .kosztorysem przez Senat Rzą­
dzący zatwierdzonym objętej. Mający chęć zali- 

. cytowauia takowej ent repryzy,  zechcą się w 
miejscu na terminie ozuaczonym zgłosić;  va-  
diurn , które przy rozpoczęciu licytacyi złożo- 
nem być winno wynosi złotych polskich 1287,  
przyczyni uadmienia się , iż warunki do licyta­
c j i  ihwgą być każdego czasu w biórach ‘W y ­
działu przez pretendentów przejrzane.

Kraków dnia 16 Czerwca 1845 r.
Za Senatora Prezydującego, 

S z p o r .

Referendarz L. W o lf f .

N r o  2062.
TRYBUNAŁ 

Wolnegu N iep o d leg łe g o  i  ściśle N eu tra ln ego  
M ia s ta  Krakouni i  Jego  Oh-egu.

Gdy do spadku po niegdy Janie Kantym Bar- 
llu w Królestwie Polskięm b. gubernii Kieleckiej 
Powiecie Miechowskim we wsi Rawalowleach 
na dniu 28 Czerwca 1844 r. oraz Maryanuie 
z Dzianottych Bartlowćj w dniu 4 Kwietnia 
1842 roku w tejże wsi Rawałowicach zmarłych,  
pozostałego,  z kamienicy pod L 25 w Krako­
wie w gminie I. po łożonej , składającego się, 
zgłosili się Franciszka z Bart lów Kirchmajero- 
wa córka ,  tudzież Wiucenty i Jan Kanty Bar ­
tlowie synowie,  przeto postępując w myśl art .  
12 ustawy hipotecznej z roku 1844 wzywa  wszy­
stkich intc ressowanych, prawo do lego spadku 
mieć mogących,  aby się w ciągu trzech mie­
sięcy od dnia niniejszego obwieszczeniu rachu­
j ą c ,  zgłosili z prawami swemi,  z zagrożeniem 
że po upływie rzeczonego terminu,  na rzecz 
zgłaszających się sukcessorów, tytuł własności

U j e c h a l i  z Krakowa ■
P o l a no ws k i  A l e x nn d er  ob. ,  Br e j t e nwał d  F e r ­

d y n a n d ,  Sobczyk  J a n ,  Moczyńska  Kor dul la ,  K un z  
Got l ib ,  Bukowski  Roman , Remi szewski  Marcin ob. ,  
Szpinalski  Teofi l ,  D o b r o s ł a w s k i  F o r t u n a t ,  do P o l ­
ski; —  Rogoiski  Karol ,  Kuder l i czka  J a n ,  Brosse,  
do  Galicyi;  - -  Kr at te r  L u d w i k a ,  Kr al le r  K a t a r z j -  
na ,  Panne t i er  Beniamin,  Ur węs ki  E d w a r d  ob. ,  do 
Pruss.

Lrzedowe.L

do zwyż  wspomnionej nieruchomości , '  przepi­
sany będzie.

Kraków' d. 20 Maja 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

H .  K o m a r .

(3r . )  Sekr.  Lasock i .

N ro .  2 8 7 2 7
TRYBUNAŁ 

W olnego N ie p o d le g łe g o  i  ściśle N eu tra ln eg o  
M ia s ta  K rakow a  i  Jego  Okręgu 

YVskutek wniesionej przez Mojżesza Gleitz- 
mana prośby, wzywa p^awo mających do spad­
ku po Józefie Glei tzmanie, inaczej Krzanowskim 
zw a n y m ,  właścicielu połowy części domu w 
Kazimierzu Żydowskim,  przy Krakowie w gmi­
nie X .  pod L. 82 położonego,  Literą A .  ozna­
czonej ,  aby się w ciągu miesięcy trzech do 
Trybunału zgłosili,  w razie bowiem przeciw­
nym spadek Jen  zgłaszającemu się Mojżeszowi  
Gleitzman w I  części przyznanym zostanie.

Kraków d. 27 Maju 1845 r.
P r e z e s

M a j e r .

(2r.) Sekr.  Lasocki.

N ro .  2874,
TRYBUNAŁ 

W oln ego  N ie p o d łe g łe g i  iśc iś le  N e u tra ln e g o
M ia s ta  K rakow a  i  Jego  Okręgu.

Na zasadzie art .  12 Ustawy Hyp. z roku 
1844 wzywa mających prawo do spadku po ś. 
p. Wojciechu Wójcikiewiczu składającego się 
z domu pod L. 168 w gminie Vl l l .  na Klepa- 
rzu położonego,  aby się w przeciągu t rzech 
miesięcy z  dowodami prawo takowe popierają- 
cemi do Trybunału zgłosili , w przeciwnym bó- 
wiem razie wzmiankowany spadek obecnie zgła- 
szającem się dzieciom tegoż Wójcikiewicza,  
Maryanuie i Wojciechowi Wójcikie,wieżom w 
przypadających na nich częściach przyznany zo­
stanie.

Kraków dnia 28  Maja 1844 r.
Sędzia Prezydujący,

J. Czernicki.
(2r. )  Sekr.  Lasocki.


